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W H I S Z P A N I I .

( z M onde dram atique.)

We W łoszech, w  krainie śpiewu, nie ma juz śpie­
w aków; w  Anglii w  kraju  dram atycznych epopei, nie 
ma dram; w  H iszpanii, krainie słynnych tragedyi 
i kom edyi, nie ma komedyi i nie ma tragedyi. Tyl- 
ko neapolitańską tarantelle, im prowizacye uliczne 
i m u z y k ę  kapciow ą napotykam y jeszcze w e W ło­
szech; kilka jarm arcznych krotolil w  Anglii, Saynetę, 
Tonadille i Taniec w  H iszpanii!

Jeżeli słusznie powiedzieć m ożna, że we Francyi 
w szystko się kończy na śpiewkach, tedy z w iększą j e ­
szcze pewnością utrzym yw ać m ożna, że w  H iszpanii 
tańce stanow ią ukończenie wszystkiego. K iedy w  
jakiej rodzinie dziecię na  św iat p rzy jdzie, tańczą; 
kiedy dziew czyna idzie za m ąż, tańczą; kiedy umie­
ra  starzec, znowu tańczą; dosyć, że wiecznie tańczą.

Jdźcie za ową piękną cyganką hiszpańską, za Giła- 
na do skrytek gór i w ąw ozów  Sierry, za tancerką na 
deski je j sceny, za młodą dziew czyną za ziclonemi 
żaluzyam i, a zobaczycie, ja k  się ściśnie m anty- 
lką, rozpuści długie w łosy, chwyci za kastanietki lub 
tam buryn, odmówi krótką m odlitw ę, a potem — bę­
dzie tańczyć!

Zabawa tańca miesza się w  Hiszpanii do w szystkich 
zabaw , do w szystkich gier i uroczystości; możnaby ją  
nazw ać wspólnym środkowym punktem , k tóry  je ­
dnoczy, zlew a w szystkie dusze w  jednem że zachw y­
ceniu, w  jednem  i tern samem szczęśeiu i upojeniu; 
je st to istotnie elektryczny łańcuch uczuć i nam ię­
tności.

W  tańcu hiszpańskim rozróżnić należy dwa rodza­
je ,  dw a zupełnie różne system y, taniec pryw atny  i 
publiczny, czyli innem i słowy, taniec w  tow arzy­
stw ie i taniec na teatrze.

U
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Pierwszy jest spokojny, łagodny i zawsze skromny; 
skiada się z bolero , z m en u eta , z guarachy; drugi 
jest żyw y, śmielszy, powabniejszy i bardziej charak­
terystyczny; obejmuje bolero , fanclango, manchegas, 
jo t ę ,  pagu id illa s  i z xoronga, ostatni, to dziwne dzie­
cię lekkości, jest ten w łaśnie , który Don Żnan tak 
pięknie tańczyć umiał.

Nawet na najnędzniejszych pokutnych teatrach w  
miastach najniższej kiassy, taniec stai się niezbędną 
potrzebą, którą koniecznie zaspokoić trzeba; bez nie­
go niema radości, siońca, niema miłości dla Hiszpa­
nii; z nim przyjmuje wszystko za dobre i piękne, oil 
nędzy i w ojny domowej, aż do dziesięcin i w ięzie­
nia. Możnaby hiszpanom sto razy  prędzej odebrać 
poranną i wieczorną czekoladę i całodzienne cygaro, 
a hiszpankom warkocze pięknych czarnych włosów, 
wachlarz i różaniec, aniżeli pozbawić ich rozkoszy 
narodowego tańca.

Ale zobaczmy także, iż taniec w  Hiszpanii, mocą 
tej stałości smaku i skłonności, mocą tej żywej zm y­
słowości, którą obudzą, przyjął zupełnie oddzielną, 
w łaściwą i indyw idualną postać, stał się charaktery­
stycznym , i umiał sobie nadać mowę, ducha i namię­
tności 1

We Frańcyi taniec właściwie jest tylko pasmem 
mniej więcej nudnych , zawsze zimnych i jednostaj­
nych figur; aż do zachwycającej Taglioni, która tyle 
miała ucziioia dla piękności, że nam okazała wdzięk 
i niewymuszoność, tancerki nasze zawsze się tylko 
okazyw ały  skroinnemi wychowankami klassyeznego 
i akademickiego mistrza; nauczyły się one, że tak po­
wiem, taniec wrydeklamować; u nich każde p a s  jest 
wierszem alexandryiiskim; w ynalaz ły  średniówki 
i rymy; śmielsze odw ażyły  się na łamanie wiersza; 
uczą się zupełnie dla siebie, podróżują zupełnie, dla 
siebie, aby się kiedyś stać Taglionkami lub Elslerkami!

Jakże natomiast dzieje się w  Hiszpanii? Tam ta ­
niec jest mową, która na każdą literę alfabetu ma 
swoje znaki i poruszenia; zawsze się w nich tkliwra 
lub miłosna myśl zavviera; pobudza on do śmiechu i do
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płaczu; czyni Rozkochanym, marzącym, czutym, gnie­
wnym , zazdrosnym; słowem, jest on praw dziwą w y ­
mową.

W Madrycie niema szkoły tańca, i niewiem, czy 
choć jednego drogiego tancmistrza tam trzymają. W 
Hiszpanii rodzą się tancerzem lub tancerką, tak jak  
w innych miejscach poetą i kompozytorem.

Pięknego poranku przy promieniu słońca budzi się 
szesnastoletnia wieśniaczka, szczęsna w  myśli o urze­
czywistnieniu stów swoich; ściska swego ojca, swą 
podeszłą matkę, swą młodą siostrę, i juz jest na dro­
dze do wielkiego miasta.

tidy wieśniaczka jest juz raz w  Madrycie, i gdy 
jest piękną, wnet ją kochają, ściskają i płacą; skoro 
raz data sobie zapłacić, natenczas juz sienie sprzeda­
je, ale zostaje tancerką! To się szybko odbywa, a je ­
dno nie jest trudniejszem od drugiego; publiczność 
zajmuje się resztą jej wykształcenia, jej szczęściem  
i sprawami jej serca.

Andaluzya ma piękny przyw ilej, ze dostarcza naj­
śmielszych tancerzy i najpowabniejsze tancerki w  ca­
łej Hiszpanii; męzczyzni w  ogólności są dobrze zbu­
dowani i zgrabni, kobiety silne i delikatne zarazem, 
smagłe, dziwnie zgrabne, elastycznego ciała, lekkomy­
ślne i chimeryczne; żyw e, błyszczące, dowcipne o- 
czy, pełne tysiącznych słodkich myśli i życzeń.

Pomimo czci, jaką  publiczność ma dla swoich tan­
cerek, obchodzą się z niemi jednak z wielką surowo­
ścią, która pochodzi może z przywiązania, jakiem 
tchną dla nich; zachęcają i oklaskują je  chętnie i du­
żo, lecz niekiedy karzą je  bez powodu i bez miary.

Sędziowie teatrów hiszpańskich siedzą zazwyczaj 
W miejscach zwanych lunetas , dość podobnych do na­
szych lożek aktorskich. Tam to zawsze napotkać mo­
żna m ayos, elegantów miasta, oficerów załogi i kil­
ka znakomitych osób, które zawsze prawie narzuca­
j ą  każdemu swe życzenia, zdania i chmery.

Jeżeli kto przeszkadza w idowisku, za mocno ka­
szle, lub odwraca się tyłem do publiczności, wnet 
lunetas powstają jak na komendę, i winowajca albo

14*
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się musi oddalić, albo oddać ukłon, który tyle znaczy 
co zadosyć uczynienie.

Kiedy ulubiona tancerka zapomni się i okaże się 
niedbałą na scenie; jeżeli bolero na chwilę przestaje 
być powabnem iwdzięcznem, jeżeli fandango mniej 
staje się miłosnym lub jo ta  mniej śm iałą, w tedy lu­
nęłaś powstają, dodają tancerce nowego życia kilko- 
krotnem gwizdaniem, poprawiają ją, i w  razie potrze­
by każą je j schodzić ze sceny; w tedy biedna wygna­
na każdym prawie razem ukazuje się przed swemi 
sędziami, ze zgrabnemi rączkami na piersiach z a tb -  
żonemi, ze spuszczonym, lecz zawsze jeszcze du­
mnym i śmiałym wzrokiem; zwolna zbliża się do 
proscenium, i kilką stówami por el amor de I)ios bła­
ga o łaskę; odpowiadają jej grzmiącem brawem i po­
tokiem kwiató w i całusów; taniec zaczyna się na no­
w o, i klaskają jeszcze długo po spuszczeniu zasłony.

W towarzystwie i pod względem obyczajowym tan­
cerki nieszczególną mają stawę; nie mówiąc o ich 
aktorskim tytule, który w Hiszpanii nic jest dobrem 
poleceniem, zarzucać im trzeba zbyt niepodległe po­
stępowanie. Chociaż jednak życie tych tancerek nie 
jest wolnem od zarzutów , trzeba im jednak oddać tę 
sprawiedliwość, że wszystkie prawie są dobroduszne, 
nieinteresowane i dobroczynne ; na pieniądze tak ma­
ło zw ażają, że nieraz majątki Grandów Hiszpańskich, 
rozbijały się , jeżeli nie o ich cnotę, to przynajmniej 
o ich skromność i oszczędność.

Często widać te tancerki w  jakim zakątku Kastylii, 
Aragonii i Królestwa Granady, tańcujące przy dźwię­
ku cytry, na wolnem powietrzu, na otwartym placu, 
przed kościółkiem wiejskim lub przede drzwiami ja ­
kiego wielkiego pana.

W ionie tych biednych wędrujących artystów , zro­
dził i wykształcał się słynny tancerz el Curro i po­
wabna tancerka Dolores, których podwójną historyą 
przy końcu jeszcze opowiem.

Dolores, zwana też zdrobniałe D olorita , pierwsze 
sw opas robiła w  klasztorze gminy ITuelgas, jednym 
z znajznaczniejszych w Hiszpanii. Młoda, piękna



Ś W I A T  D 11A M M A TYCZK Y.

i w cześn ie dojrzała, znudzona jednostajnym życiem  
klasztoru, pożegnała jednego w ieczora życie wśród  
m urów , aby sic cieszyć życiem  św iatow em . Zamie­
n iła  zasłonę na lekki płaszczyk.

Dolorita tańczyła jak an ioł, i wkrótce w stąpiła do 
przenośnej truppy tancerzy, gdzie stała się tkliw ą  
i ubóstwianą kochanką jednego ze swoich kolegów , 
młodego szlachcica, im ieniem  el C t/rro , który odby­
w a ł nauki w  Salamance, i tak jak  ona ratow ał się 
hyl ucieczką, aby zam iast w  um iejętności, w  zaba­
w ie  szukać swej sław y.

W trzy lata potem el Curro, i Dolorita stali się pod­
poram i teatru del P rincipe  w  Madrycie; sam dwór 
podzielał przychylność ogólną dla „spieszczonej pa­
ry,” jak ją  w ów czas nazyw ano.

Grandowie H iszpańscy przypominali sobie dawną  
kastylijską grzeczność i kom plem enta, aby je  św iad­
czyć tancerzowi; szlachetne damy dworu w ynajdy­
w a ły  słodszy uśmiech, m ilszą uprzejmość, aby lepiej 
tancerkę przyjm ować.

B y ły  to piękne dni i piękne uroczystości dla 
tancerza, którego dwór poufale n azyw ał C ayalle- 
10 , i dla tancerki, którą król H iszpanii i Indyi jak  
córkę całow ał w  czoło, i cichuteńko Dolorita lia­
zy w ał.

Biedna dziew czyna, biedna Dolores, biedna tancer­
ka! Teraz gdy to p isze , płacze i w zdycha bez w ą­
tpienia, smutnie przypomina sobie uptynione czasy  
i już nic tańczy ! Posłuchajcie dla czego.

.Jednej chw ały  nie dostawało jeszcze do sław y el 
Curra, chw aty nadcw szystko w  H iszpanii cenionej: 
chw ała toreadora  nie dozw alała już oka zmrużyć 
tancerzowi. K astanietty stały  się za ciężkie dla jego 
niegdyś tak lekkiej i zw innej reki, dźw ięk  tambury- 
na raził jego ucho, a naw et w ien iec kwiatów' na skro­
ni był mii uciążliwym . W tedy potłukł sw e kasta­
nietty, rozbił tamburyn, potargał k w iaty  swrego w ień ­
ca, aby od świetnego tłum u cyrku walki  byków  za­
żądać szkarłatnego p łaszcza, krasnych banderollów , 
sandałów  i szpady.
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H iszpania nazyw ała  go najpiękniejszym tancerzem; 
el Ciuro chciał także być najwaleczniejszym Hisz­
panii toreadorem, i stal się nim niezadługo.

Nigdy szranki Madrytu nie w idziały tyle odwagi, 
zw inności, siły i powabu. Każda walka cl Curra by­
ła  uroczystością; ale razu jednego źle stąpił, i został 
p rzeszy ty  rogami byka. Dolorita pożegnała taniec 
na zawsze.

TEGOCZESNE TEATRY RZYMU.
( z Monde dramatiqne.)

( L i s t  p ie r w s z y . )

Miaslo Rzym posiada sześć wielkich teatrów , a z 
tych trzy pierwszego rzędu; dw a grywają tylko ope­
rę serio i komiczną, Teatr Tordinona czyli Apollo 
je s t  wielką operą państw a kościelnego. Grywa operę 
serio i balety, jedynie  podczas zim y, przez inne zaś 
pory roku jest zamknięty. Teatr Valle, który jest naj­
znaczniejszym , jest rzymską operą komiczną; grywa 
w  trzech porach roku, to je s t  na wiosnę, na  jesień 
i. przez zimę. Jednegoż wieczora przedstawia operę 
i dramę łub komedyę; akta opery przeplatane są akta­
mi dramy; ten zwyczaj największą sprawia przyje­
mność, zapobiegając wszelkiej monotonii. Do sześciu 
teatrów , o których mówimy, dodać winniśmy teatr ,  
gdzie nigdy żaden katar nie w praw ia  w  rozpacz an- 
treprenera, i gdzie nigdy kaprys jakiej prim a  donny 
nie może być na przeszkodzie spekulantowi. Jest to 
teatr maryonetek ( baratiniJi ten teatr, nie mający ró­
wnego, w  Europie, ściąga co wieczór ogromną liczbę 
słuchaczy; parter kosztuje trzy  toldy. Orkiestra, zło­
żona z ośmiu m uzykantów, którzy niezbyt fałszywie 
grają, przypomina nain niekiedy lube melodye, sły­
szane na wznioślejszej scenie, a balety, pas de deux 
i t. p., tańczone przez małe maryonetki, dwóch stóp 
wysokości,, przywodzą niekiedy do rozpaczy pra­
w d /  i wyc-h t a ncerzy.
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Po teatrach Appollo i Valle  'wspomnimy o teatrze 
A rgen tina , który przedstawia sztuki z ew olucyam i, 
w alkam i, scenami tragicznemi i t. d. Jest to tam eczny  

* cyrkFrankonicgo. Lud rzym ski ciiciw ie uczęszczana  
te sztuki, które mu przypominaj a jego przeszłą sław ę. 
Następnie teatr A lib er ti,  który grywa tylko podczas 
zim y, tak jak teatr Apollo. W tym to teatrze Gretry, 
m łody pensyonarz z Ł ićge, daw ał się 1760 roku sły- 
szyć z tak w ielkiem  powodzeniem . Ten teatr słu ży  
także podczas karnawału za salę balową; później bę­
dziemy m ów ili o tych m iłych zebraniach. A lib er ti 
przedstawia trajedye rzymskie i bardzo zabawne far­
sy , co na jedno prawie wychodzi. W spierany jest  
przez dublerów truppy komicznej teatru Valle, w ten  
sposób, że aktor, w ygw izd any w  w ilią  przez arysto­
kratyczną publiczność teatru V alle , nazajutrz w yno­
szony jest pod obłoki przez tęż sarnę publiczność, któ­
ra nie jest wymagającą co się tyczy  jej zabaw. Dużo 
gestów , zagłuszające krzyki, otóż co im się pjzede- 
w szystkiem  podoba.

Jest tam jeszcze inny teatr popularny; jest to teatr 
P a lla  cordd. W ykonywają tam tańce na linie i przed­
stawiają sztuki, których przedmioty w zięte  są z oby­
czajów m ieszkańców T ra ste re r i (przedmieścia R zy­
mu). Ci Judzie, których męska lizyoliom ia przypo­
mina dawnych R zym ian, utrzym ują, że sami tylko  
pochodzą od zw ycięzcó w  św ia ta , żenią się tylko z ko­
bietami swojej kasty, i najw iększą tchną nienaw iścią  
dla wiccej ucyw ilizow anych m ieszkańców tegocze- 
snego Rzymu. P oliszynel z dyalektem neapolitań- 
skim rozw esela sztuki P a lli Cordy. Nakoniec teatr 
Penice przedstawia oczom cudzoziemca w idok f u ­
li am b n li p a ćy z ki cli. Przedstawiają tam dość zabawne 
pantom iny, lecz niem ajątam  ani jednego D ebnrean.

Teatry rzym skie zaczynają o pierw szej lub drugiej 
godzinie W nocy, a kończą zazw yczaj o (itej z rana. 
W wielkich teatrach miejsca na parterze umieśzczonę 
•są na s ta lla ch , co je czyni bardzo wygódnemi. Z raną 
w  dniu reprezentacyi bierze się bilet w k assie  teatru; 
chociaż jest num erowany, jednak nie kosztuje ani
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trzeciej części tego co w  Paryżu. Jakikolwiek więo 
byłby napływ  publiczności, każdy jest tym sposobem 
pew nym , ze znajdzie swe miejsce za numerem, od­
powiednim kupionemu biletowi. Cena miejsc jest 
bardzo umiarkowaną i zmienia się stosownie do w a­
żności zapowiedzianego widowiska. Jednego wieczo­
ra  znajdowałem się w  teatrze Valle na Cyruliku Ros­
siniego, dosyć dobrze wykonanym, widziałem tłuma­
czenia Bledu, komędyi Scribego, za lichą kwotę 30 
sowsfrancuzkich (3panie.) Nasz wsławiony komedyo- 
pisarz uwielbiany jest w  Rzymie. Zgasi przy nim 
Goldoni, a dla zrobienia miejsca przekładom jego 
dowcipnych wodwilów, wygnano do magazynu tea­
tru Valle wszystkie złote szychty tragedyi Alfierego.

Truppa, która grywała tam przeszłej zimy, jest w y­
borną; zostaje ona pod zarządem Xięznej Parmy. Si- 
niora Amalia Bettini, przez swą patetyczną grę i na­
miętną lizyonomią, nieraz staw iała mi przed oczy na­
szą przedziwną Doryal. W rodzaju komicznym ró­
w nież się odznacza; ta kobieta, urodzona w  Paryżu, 
stałaby pomiędzy panną Mars a panią Doryal, k tó­
rych liczne zalety w  sobie łączy. Lecz zbywa je j na 
tein, czego owo zaniedbanie włoskie nigdy jej dosię­
gnąć nic pozwoli. Zbywa jej na tym wybornym ta­
kcie, który kładzie artystę francuzkiego na tak w yż­
szym stopniu w  trudnej sztuce teatralnej. Komik 
Ronconi jest człowiekiem bardzo wielkiego talentu, 
posiada on te zimną komiczność, która o tyle podw yż­
sza śmieszność, o ile ten, który ją  wydaje, zdaje się 
o niej nie wiedzieć.

Mało bez wątpienia biegłości posiadają śpiew acy,. 
a kto rowie lub muzycy teatru rzymskiego; lecz posia­
dają to, co niebo i klimat włoski jedynie nadać potra­
fią. Posiadają ten ogień, tę żywość, które ogłuszają 
namiętnego w idza, i podwyższają zimność na sce­
nach z tej strony gór panującą.

To mi tłumaczy niemiłe wrażenie, którego dozna­
łem za przybyciem mojem do Paryża, kiedym odwie­
dził pierwszych śpiewaków stolicy Europy. Znala­
złem aktorów wymuszonych, nieco zimnych, apubli-
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czność jeszcze bardziej zmarzłą. Widziałem w szę­
dzie dobry ton, zabierający miejsce namiętności, do­
bry ton, tego największego nieprzyjaciela wzruszeń, 
dobry ton, który się śmieje kosztem tego, co płacze 
w  teatrze, lub rozumie radość tego, który się raduje. 
Przez naturalną reakcyę, aktor nie śmie iść za swemi 
natchnieniami, chce się przedewszystkiem podobać, 
a jego uszanowanie dla dobrego tonu paraliżuje jego 
władze.

W piątki nie grywają w  Rzymie, i w idowiska za­
w sze są zamykane w  czwartek przed północą; jest 
to dla tej przyczyny, że w ielki teatr (Apollo) daje 
pierwszą swą reprezentacyę w  zapusty o lOtej z  ra­
na. Jego w idow isko, złożone zazwyczaj z opery w  
dwóch aktach i z baletu heroicznego w pięciu  aktach. 
Psie możnaby go przedstawić całkowicie, gdyby mia­
ło miejsce wieczorem, lub też opuszczonoby dwa łub 
trzy akta baletu, coby jednak nic przypadło do sma­
ku publiczności rzymskiej, będącej zapalonąłubowni- 
czką choregrafii. Nic osobliwszego, jak ta ranna re- 
prezentacya; kończy się ona- około wpół do drugiej. 
Wychodząc z teatru, przedstawia nam się widok naj­
świetniejszego karnawału, najżywsza ze wszystkich  
zabaw. Biada temu, który zechce patrzyć na ten rój 
w  czarnej sukni. Wnet dostanie się w  ręce wesołych  
masek, które stoją na trotoarach, pędzą w  elegan­
ckich pojazdach, łub się wychylają z okazałych bal­
konów Corso, i służy im za wspólny cel; confetti (ma­
łe kulki posypane łaryną), jak grad lecą na niego, 
bieląc go na wyścigi.

Następują wyścigi wolnych koni (barberi). Za da­
nym znakiem podnoszą bary erę, a w  trzy lub cztery 
minuty, pierwszy koń przybyły na plac wenecki, 
wygrał nagrodę. Przyjemnie jest słuchać okrzyków  
tłumu, który zachęca czworonożnych konkurentów, 
a nic nie jest bardziej imponującego, jak widzieć mas- 
sę ludu, rozdzielającą się, aby pozwolić przejść bar­
ierom . Nareszcie noc zapada, ognie sztuczne dają 
znak pojazdom , ze mogą wyjeżdżać, i niebawem w i­
dać ukazujące się małe światełka wkażdem  oknie pa-
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laców lub domów ulicy Corso; m accoletti są pozapa­
lane. T aknazy  wają małe pochodnie, podobne do tych, 
które pałą w  kościołach katolickich przed kaplicą Naj­
świętszej Panny. Ulica Corso, największa W mie­
ście, jak b y  cudem nagle się oświeca; pojazdy goreją 
św iatłam i, wszystkie bramy illuminowane, a każdy 
usiłuje zgasić świece swego sąsiada. Jeden biega za 
pojazdami, i z hańbą zostaje strącony; drugi, śmiel­
szy  jeszcze, drapie się na antresole pałacu, czepia 
się ich balkonów, a ztam tąd, strącony, skacze na gę­
stą massę ciekawych, którzy zalegają chodniki. Mło­
de dziewczęta w e drzwiach swoich, błyszczące stro­
jem  i pięknością, rzucają na was ogniste czarne swe 
oczy, i mówią w am , pokazując swe ładne ząbki: 
Senza maccola! (bez świecy), jeżeli nieszczęściem 
zręczny sąsiad wydmuchną! ci twoją pochodnię. Na- 
koniec pierwsza po północy uderza: w szystko gaśnie, 
i karnaw ał jest skończony. Idą tedy wypocząć po ca­
łodziennych trudach, do teatru Valle; i słuchać lubej 
opery Belliniego, źle śpiewTanej, jeżeli chcecie, lecz 
śpiewanej z ogniem, z duszą, a wolę to, niż zimną 
d os konałość paryzką.

W przyszłym  artykule będziemy mówili o admini­
stracjach teatralnych, o kostiumach scenicznych, o 
śpiewakach, aktorach, i t. d. Nie zapomnimy owTcgo 
w y  bornego Cassandra, tej dowcipnej m aryonetki, 
k tóra zastąpiła dawnego Paskina, będącego dziś ty l­
ko prostym słupem, zdobiącym kąt najbrudniej­
szego placu w: Rzymie. Nakoniec powiemy czytelni­
kom naszym , co to jest orkiestra rzymska, złożona 
z artystów , k tórzy, zapewne w  skutku kwitnącego 
stanu, w  jakim znajduje się sztuka w Rzym ie, 
sprzedają jeden tabakę, drugi wiktuały, a ten znowu 
robi łańcuszki do zegarków ; to jednak nic przeszka­
dza im być dzielnymi chłopcami, zapalonymi dla 
sztuki, i ograniczającymi swą ambicyą na najkonie-* 
cz n i ejsz Vch potrzcbach.
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S Z Y L L E R  J A K O  A K T O R .

p.od fcyin napisem Szt u t tgardzka  Gaze ta  Poranna  przytacza 
wyją tek  z niewydanego jeszcze romansu  w k tórym Szyl ler  
i Ks iążęcy jego  towarzysz K a ro l  W ir t em be rsk i  g łównymi  
są  działaczami . Bardziej  zajmującą niż resz ta  wy ją tku  a mo­
że niż cały romans jes t  następująca wiadom ość ,  k tó ra ,  przy 
tej  okoliczności  z pamiętników Pe tersena  niegdyś przyjaciela 
Szyli era udz ieloną  z o s t a ł a . —  „Szyl l e r  żyjąc wyłącznie  w 
„świec ie  scenicznym i j ego wrażeniom oddając s i ę ,  wystą-  
3,pii też razu pewnego ja k o  ak tor  rzeczywisty.  W  dniu 
„urodz in  Księc ia  K a r o l a ,  uczniowie wojskowej akademi i  

odegral i  p ie rwsz ą  część drammatn  Góthego „ Clavigo 
„Szyl le r  k tóry  za trudnia ł  się rozdaniem r ó l ,  chciał przed-  
,,s tawić samegoż boh ate ra  Clavigo. Ale jakżeż  tę rolę ode- 
, ,g ra t?  Bez żadnej  przesady można  powiedzieć,  j a k  na jgorzej .  
„Ć o miało być rozczulającein,  u roczys tem,  w jego grze za- 
, ,mieniło się w krzyk  i rzucanie się niepotrzebne.  —  Duma 
„ p rz e tw a rz a ła  się w n ieznośną  zuchwa łoś ć ,  oddanie namię­
t n o ś c i  w gw ał towne  zmienia ło  się wrzaski .  !\’ic na tura l -  
„nego,  żaden wyraz  wewnęt rzny  i  si lnie poruszający, czczość 
„ ty l ko  i rzuty niepohamowane .  W  miejscu gdzie au tor  zro- 
„ b i t  u w agę :  tu  Clavigo do żywego w zruszony , porywa się ze 
y  swe go miejsca , porwał się wprawdzie  Szyl le r ;  ale tak  dzi- 
„w aczn ie  zaczą ł  k r ze s ł em  w s t r z ą s a ć ,  że publ iczność z  zu­
p e ł n y m  śmiechem końca  tych sk oków  oczekiwała .”

To  co się tu powiedziało o Szyl lerzo sprawdza się i  na 
innych t rag ika ch .  S zek sp i r ,  O tw ay,  Jo h n s o n ,  byli w ogól­
ności wie lk imi  poetami drammatycznymi  , ale wszyscy j e ­
żeli nie z ł y m i , to przynajmniej  miernymi byli a k t o r a m i . —  
Czy w ogólności t ragicy  złymi są ak torami  jes t  jeszcze wąt -  
p l i w e m ,  to przynajmniej  pewna  że między au torami  innych 
gałęzi  kunsz tu  drammatycznego,  dobrzy aktorowie  znachodzić 
sic dawali ,  czego dowodem Ifland, Schroeder ,  Rajmund i t. d.

L U C Y  L L A (i R  A HN.

{W yjątek z  eUt JSiernca w KupcnJiudze micsz.kającc%oj

P a n n a  Lucyl la  Gra l in ,  p ie rwsza  tancerka  naszego t e a ­
tru dw orsk i ego ,  z tak czarhjncym wdzięk iem oddaje rolę 
Zoloe w Kalecie B ó g  i Bajaderfca, i  rolę Sy.lfi.dy., żc  p rą -
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w d z i w i e  z a s ł u ż y ł a  n a  ch l u b n e  d la  niej  n a z w a n i e  d u ń sli£ j 
T a g lio n i. T e r a z  z r ó w n ą  s ł u s z n o ś c ią  duńska E isler  m o ż n ab y  
j ą  n a z w a ć ,  z t ak  z a d z i w i a ją c e m  szczęśc iem odd a je  t a n i e c  
Ć a c h u ch a , k tó r y m  w ł a ś n i e  F a n n y  w P a r y ż u  z a s ł y n ę ł a .  
B y  j e d n a k  u c h r o n i ć  się od m n i e m a n i a  j a k o b y  to zdan ie  
b y ł o  o w o c e m  ch w i l o w e g o  z ł u d z e n i a  , p r z y t a c z a m  w p r z e ­
k ł a d z i e  w yją te k  z duńsk ie j  gazety  D agen . , , ‘23go L u t e g o  
„ 1 8 3 8  r .  Już eś i ny  n i e r a z  mie l i  s p os ob n o ść  p o d z i w i a ć  o s o ­
b l i w s z ą  l e kk ość  i w d z i ę k  z j a k im  p a n n a  G rah n  zda  s ie  
, , b u ja ć  po n a d  s c e n ą ,  n a d z w y c z a j n ą  s i ł ę  w  p i r u e t a c h ,  
, , d ł u g ie  z o s ta w a n ie  w j e d n y c h  p o zy c y ae h ;  j e d n e in  s ł o w e m  
„ c a ł ą  ku ns z to w no ść  j e j  t a ńca .  T e r a z  now ćin  nas  un ie s i e -  
, , n i e in  n a p e ł n i a  p l a s ty c z n a  p i ęk noś ć  w  r oz m a i t oś c i  z m y ­
s ł o w y c h  p o r u s z e ń ,  ( jeżel i  t ego nazwran ia  godzi  się u ży ć )  
, , j a k ie  n a m  się w t a ń c u  Ć achucha  o b j a w i ł y .  Z d a  s ię  j a -  
„ k o b y  n o g a  z u p e ł n i e  n i e r u c h o m ą  b y ł a ,  i t y l k o  w y ż s z a  
, , c z ęś ć  c i a ł a ,  z a k r e ś l a j ą c  c z a r u j ą c e  l i n i e ,  p o c h y l a  s ię  
„ z  u t ę s k n i e n i e m  w  te  lub  o w ą  s t r o n ę ;  a gdy j u ż  s ą d z i -  
„ i n y  iż p r z e l o t n y  o b r a z  z d o ł a m y  myś l ą  u c h w y c i ć ,  nagle  
„ j a k  m a r a ,  z n i k a  z p r z e d  n a s z y c h  oczu.  P o  sk oń cz o-  
„ n y m  t a ń c u ,  p r z e z  c h w i l ę ,  g r o b o w a  c ichość  m i ę d z y  wi -  
„ d z a m i  p a n o w a ł a ,  jak gd yby  p r z e p e ł n i o n e  b y ł o  u c z u c i e ,  
„ j a k  g d y by  t ak  c z a r u j ą c y m  w ra ż e n io m  t r u d n o  b y ł o  p o do-  
„ ł a ć .  P o  c h w i l i  d o p ie r o  z a h u c z a ł y  o k l a sk i  z b u r z l i w o -  
, , ś c i ą , z s z a ł e m  n ic  do o p i s a n i a . ”  R z e c z  n i e s ł y c h a n a  
w K o p e n h a d z e  a  n a w e t  p r z e c i w n a  z w y c z a j o m  ta m e c z n e j  
s c e n y ,  p a n n a  G r a b u  u l e g a j ą c  g w a ł t o w n y m  ż ą d a n i o m  pu^ 
b l i c z n o ś c i  m u s i a ł a  t a n ie c  p o w t ó r z y ć .

PANI 110 Al AN INI.

P a n i  R o m a n i n i  k tó rą  j u ż  p u b l i c z n o ś ć  p a r y z k a , l o n d y ń ­
s k a ,  m a d r y c k a ,  n e a p o l i t a ń s k a  j a k o  t a n c e r k ę  p i e r w s z e g o  
r z ę d u  p o d z i w i a ł a ,  w y s t ą p i ł a  w H a m b u r g u  w ro l i  Syl f idy,  
i w e d ł u g  w y r a ż e n i a  się t a m e c z n e g o  p i s m a  p e r y od yc zne go  
( T h a lia ) św ie tne  o d n io s ł a  zWy ci ęz l wo  n ad  l o d o w a t ą  o z i ę ­
b ł o ś c i ą  se rc om  p ó ł n o c n y m  lak w y r z u c a n ą .

Bo też w  i s t oc ie ,  n i e p o sp o l i t e  s p r a w i a  w r a ż e n ie  t a n ie c  
p a n i  R o m a n in i .  Ż a d e n  jej r u c h  n ie  p r z y p o m i n a  n a m  iż jej  
no ga  t y k a  ssę z i emi .  P r z e z  k a ż d ą  p o s t a w ę ,  p r zez  k a ż d e  
p o r u s z e n i e ,  l e d w i e  że  się u c z u c i e  i myśl  nie  p r ze b i j a .  Ani  
n a  c h w i l ę  oko  od n ie j  o d e r w a ć  się n i e  m o ż e .  Z a d z i w i e ­
n i e m  nas  p r z e j m u j ą  now e  i n a d z w y c z a j n i e  ś m i a ł e  f i g u r y ,  
a l e  w  tej  s a m e j  c h w i l i  o z r ę c z n o ś c i  a r tys tk i  zapominamy^,  
b y  się n a p o i ć  s t a d k i e m ,  p o e l y c z n e m  u c z u c i e m ,  j a k i e  w  n a s
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■wzbudza jćj postawa pełna wdzięku. Szczytem jej tane­
cznych utworów jest tan iec z  płaszczem ,, w którym pomimo 
ogromnych trudności ,  najmilsze obrazy oczom naszym sio 
przedstawiają,  i tak nazwany taniec p o w ie trzn y , w którym 
w d z ię k ,  l ekkość ,  p o w ie tr z n o ś ć , nienaśladowane pozycye  
hiszpańskiego tańc a ,  jednćm s ło wem wszystko w zadu- 
mienie nas wprawia.

TEATRY WARSZAWSKIE
( z  G a  z e t  V W a r s z a w s k i e j  Nr. 1J1.)

P o c z t y i a o n  z  L o k g j u m e a u .  Opera w trzech aktach z fran­
cuskiego pp. Leuven i Brunszwick, z muzyką A d o lfa  A d a ­
m a, t łomaczona na polskie przez Jana Jasińskiego, przed­
stawiona pierwszy raz w Warszawie ,  na Teatrze Wici*  
kim , dnia 5 Maja 1S3S r.

Margrabia de Corcy, mistrz zabaw u dworu króla fran- 
cuz kie go ,  Ludwika X V ,  odbywa podróż,  szukając głosu  
zdolnego zastąpić na scenie wielkiej opery, czyli  tak zw a ­
nej królewskiej akademii muzyki ,  s ławnego -śpiewaka Je- 
l io tc ,  który wła śn ie  kiedy m ia ł  grać rolę Kastora w ope­
rze Kastor i Pollux,  znikł ,  dawszy się wy kraść przez zna­
komitą piękność. Powóz margrabiego,  wywrócony przez 
niezręcznego pocztyl iona,  łam ie  się blisko Longjumeau , 
wtedy właśnie  kiedy tam się odbywa wese le  pierwszego  
po.cztyliona Chapelou z ładną  Magdusią właścicielką ober­
ży. Podczas kiedy usłużny miejscowy kowal i kołodziej  
razem,  Bijou", narządza pojazd margrabiego, młodzi  w i e ­
śniacy uprosili Chapelou,  żeby zaśpiewał im piosnkę o 
m iło śc i ,  śpiewem młodego pocztyljona zwaną. Chapelou  
śpiewa,  s łyszy  to margrabia,  podziwia g łos j e g o ,  pó­
źniej go zatrzymuje gdy się chce oddalić z towarzyszami,  
i namawia , ażeby z nim odjechał  do P aryż a ,  dając mu 
hojny zadatek,  obiecując że nazajutrz stawiony będzie  
przed królem i przyrzekając dziesięć tysięcy liw rów p ła ­
c y ,  jeśli  wykształci  się na śpiewaka wielkiej opery. Cha-  
pclou ułudzony tylu nadziejami,  daje się namówić ,  od­
jeżdża z margrabią,  a biedna Magdusia opuszczona,  roz­
pacza i oświadcza,  że jej tylko pozostaje jechać do Ile de 
F rance, do majętnej ciotki, której wszelkiemi ofiarami do­
tąd gardziła,  z miłości  dla niewdzięcznego Chapelou.

Na tćm się kończy akt pierwszy.  VY drugim, po u p ł y ­
w ie  lat 10,  widz imy iMagdusię jako panią dc L a to u r , 
mieszkającą w bogatym pałacu w Pa r y ż u , odziedziczyła  
bowiem c a ł y  majątek po dobrej ciotce;  widzimy rozko-
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cliancgo w niej margrabiego de Co rc y ,  uk ładającego  i n ­
term ezzo  i w p ro w ad za ją ce g o  do jej do inu ,  dla  wyk onani a  
próby ,  pie rwszego śp iewaka  królewskiej  akademi i  p. Sa in t -  
P h a r  wraz  z c a ł y m  chórem.  Sa int  j Pb a r  j cs l to b y ł y  po­
czty Ijon Chapclou .  P ani  dc La tour  poznawszy go od p ie r ­
wszego razu  kiedy go na scenie widz ia ła,  doznaje  n ie w y­
powiedz ianego  w zru szen ia ;  on sp os t r zeg ł  j ą  w loży i po­
k o c h a ł  d la  podobieństwa z Magdus ią ,  o któYej jednak zu ­
p e ł n i e  za po m nia ł .  P an i  de La to ur  spostrzega u s iebie  
p. Saint  P h a r ,  a nic da jąc  inu się poznać ,  p r zy jmuje  j e ­
go m i ł osne  oś wiad czeni a  i rękę mu swoją oddać p rzy rze ­
ka. Sa i n t -Pha r  przystaje na pozór  i n a m a w i a  jednego  
z chó rzys tów,  ażeby p r z e b ra n y  za k a p ł a n a  d a ł  im ś l ub ;  
l ecz przezorna  pani  dc La tour  sprowadza  rzeczywistego 
k a p ł a n a ,  który ich ł ączy .  — Ta k zawied z io ny  podstęp 
S a i n t - P h a r a  w y k ry w a  się przed zazdrosnym m a r g r a b i ą ,  
który u ż y w a  surowośc i  p raw przeciwko występnemu.  Bie­
dny Sa iu t -Phar  juz m ia ł  być śmiercią karany za dwużeń-  
s two , lecz zadowolona n i ew inną  swą zemstą  nad n i ew ie r ­
nym m a łż on ki em ,  pani  de La tour ,  w y j a w i a ,  żc ona jes t  
o w a  p ie rwszą  żoną  Ch apelou-Sa in t -Pha ra ,  ową zapom ni a ­
na  Magd us ią ,  a źe prawo n icp rzewidz ia ło  dwużeus twa z 
je d n ą  i t ą  samą osob ą ,  więc rzecz  się kończy m  wspól ­
nej r a d o ś c i ,  oprócz ma rg ra b ie go ,  który rozpaczając z p l a ­
cu ustępuje.  . ,

T a k a  jes t  t reść tej t rzy-ak towej  opery  z muzyką młode ­
go i u nas dotąd nieznanego kompozytora,  p. Adolfa Adam. 
ł tzccz  w esoła  \  zręcznie prowadzona ,  ażeby  oceniona  być 
m og ła  na leżyc ie  , s ły sz aną  być powinna  ze sceny.  Muzy­
ka  jest  p ię kna ,  d źw ię czn a ,  doskonale przedmiotowi od p o ­
wiada jąca .  Im więcej  będzie s ł y s z a n ą ,  tein się więcej 
spodoba .  Wiele jest w niej motywów nader  szczęś l iwy ch ,  
k tóre pieszczą ucho długo jeszcze po ich odśpiewaniu.  W y ­
konanie tej opery nowy przynosi  zaszczyt  naszym a r t y ­
stom , a szczególniej  ich p rz ew o d n ik o w i ,  kapelmistrzowi  
K u rp iń s k ie m u .  Wspomnieć tu winniśmy w akcie pierwszym 
piękny d ue t  Magdusi (pani B y w a c k ie j)  z Chapelou (p. V o -  
b rs k im ) , śpiew młodego poczty liona i finał tegoż ak tu .  Akt 
drugi  rozpoczyna  piękna arya p. de La tour .  W tymże  akcie  
in te rmezzo  śp ie w ane  przez tsaint-lJharu  z c hó rem ,  ni ja 
komiczna  chórzysty Alcyndora (p. B o n d a s ie w ic za ) , p rześ l i ­
czny duc t  Snint  l ' h a r a  z panią  dc La to ur  i f i n a ł ,  wyko­
na ne  bardzo s t a r a n n i e ,  zas ługują  na najrzetelniejsze po­
chw ały .  W  akcie 3cim arja  Saint-IMiara, wykona na  przez 
p.  D o b rsk ie g o , i jego due t  z p. R y w a c k % s łuszne  zyska ły

(Jważano,  żc chóry odpowiedz ia ły  godnie ,  i pomysłowi  
autora m uzyk i ,  i nieocenionym dyrektora  orkiestry , a za-
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w sz c  c i ą g ły m  i n i e z m o r d o w a n y m  u s i ł o w a n i o m .  G r a  a r t y ­
s tó w  z a d o w o l i ł a  z n a w c ó w .  I*. D obrski w akc ie  p i e r w s z y m  
b y ł  w e s o ł y m  • p ię k n ym  poczty l i o n e m ; w d w ó c h  os t a tn ic h  
u m i a ł  nam  p o k a z a ć  w y k s z t a ł c o n e g o  u d w o r u  ar tyst ę  a k c y a  
jego b y ł a  t rafnie z a s to s o w a n ą  do h a f to w a n e j  su k n i  p. S a i u t -  
P h a r .  P a n  B ondasiew icz  o d d a ł  swo ją  ro lę  t a k ,  j a k b y  d l a  
n iego  um yś l n ie  by ła  nap i san ą .  P a n  Ż ółkow ski u t w o r z y ł  z 
m a ł o  in lc ress i i j ące j  ro l i  m a r g r a b i e g o ,  co ty lko  m oż n a  b y ­
ł o ,  a j a k o  d y r y g u ją c y  p r ó b ą  in te rm ezza , m i a ł  sposobn ość  
o d z n a c z y ć  swój  t a l e n t  p r z e d  t emi  , k tó rzy  b y  go n a w e t  p i e r ­
w sz y  r az  by l i  w idz iel i .

W o g ó ln o ś c i ,  s ą d z ą c  po wczora j sze in  p r z e d s t a w i e n i u ,  r o ­
ko w ać  m o ż e m y  d ł u g i e  na scen ie  nasze j  p o w o d z e n i e  tej  
p iękne j  opery .  T r o s k l i w a  c iąg le  d y r ek c ja  n iczego n ie  sz cz ę ­
d z i ł a ,  d la  p r zy z w o i t eg o  j ć j  w y s t a w i e n i a .  Ub io r y ,  i św ie ż e ,  
i śc i ś l e  z a s t o s o w a n e  do czasu ,  w k t ó r y m  rze cz  się dz ie j e ,  
p iękne  d ek o r a c y e  pęd z la  p. G łow ackiego, n o w y in  są p o w o ­
d e m  z a d o w o l e n i a  i w d z i ę cz n o śc i  lu b o w n i k ó w  sc eny .

KONCERT PANA AIITOT.
Z  G  i  z  E t  I  W a r s z a w s k i e j  N r .  1 2 7 .

dany dnia  12 M a ja  r .  %. w  W ielk im  T ea trze .

Z w i e d z i w s z y  n a j z n a k o m i t s z e  m ia s ta  Rossy i ,  m ł o d y  t en 
s k r z y p e k  w r ó c i ł  do W a r s z a w y ,  gdz i e  p r zy  ko ń cu  z e s z ł e ­
go r o k u  z b i e r a ł  ju ż  J a u ry .  Z p r a w d z i w ą  p r z y j e m n o ś c i ą  
d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę ,  żc z a m y ś l a  d a ć  k o n c e r t ,  gdyż p a n  
A r t ó t  j e s t  b e z  z a p r z e c z e n i a  j e d n y m  z n a j z n a m i e n i t s z y c h  
w i r t u o z ó w ,  k t ó ry ch e śm y  tu  s ły s ze l i .  P o m i m o  to t e a t r  n i c  
b y ł  n a p e ł n i o n y , i z ż a l e m  w id z i e l i śm y  w ie l e  n iczn ję tyc h  
lóż i k r z e s e ł .  P u b l i c z n o ś ć  o k l a s k a m i  p o w i t a ł a  a r t y s t ę ,  
i n ie  s z c z ę d z i ł a  m u  i ęh t a k ż e  w c i ągu  k o n ce r tu ,  sld a zjo  
W  k om p o z yc y i  p a n a  Ar tót  (n r ,  4 ty  ko n c e r tu )  b y ł o  z a c h w y ­
c a ją c e  , p e ł n e  c z uc i a  i l u b e j  m i ę k k o ś c i ,  a  k o ń c z ą c a  k o n ­
c e r t  w ie l ka  f a n t a z y a  s  m azurk iem  C h o p i n a , p o w s z e c h n e  
w z b u d z i ł a  un ie s i e n i e  , a n a w e t  p o g o d z i ł a  z p a n e m  Artót  
t y c h ,  k tó rzy  d o tą d  by l i  m u  p r z e c i w n i .  P u b l i c z n o ś ć  jnż
0 nim dosyć  i w n as zy c h  i o b c y c h  p i s m ac h  c z y t a ł a ;  n i e  
w d a j e m y  się  w r o z b ió r  g r y  j e g o ,  o k tó rej  za le t a c h  i ’ s ł a ­
b o ś c i a c h  już p r z e d t e m  sąd w y d a n o .

P a n n a  i\l ary a  ̂Turow ska  ś p i e w a ł a  a r j ę  z r e c y t a t y w e i n  z 
Tankreda. Uzy j e s t  kto na św iec ie ,  c o b y  n ie  u m i a ł  z a n u ­
cić c h o ć  p ie rw s z y c h  t a k t ó w  D i ta n ti p a lp i t i? N a  i leż to  
s p o s o b ó w  n ie  p r z e r o b i o n o  i nie ko r zy s t a n o  j u ż  z t ego  u t w o ­
ru! A p rzcc ie z  i l o r a z y  s ł y s z y m y  tę d a w n ą ,  po czc iw ą  a r j ę ,  
z a w s z e  n am  sp ra w ia  r o z k o s z ,  a n a p a w a j ą c  się s ł o d y c z ą
1 śp i e w n o ś c i ą  mclody i ,  z a p o m i n a m y  o ws zys tk i ch  w a d a c h )
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k tó r e  z a r z u c a j ą  R o s s i n i e m u ,  i h o ł d  o d d a j e m y  s ł o w i k o w i  
z P e z a r o ;

P a n n a  T u r o w s k a  ze  sw oi m p i ę k n y m ,  p e ł n y m ,  b r z m i ą ­
cy m  I c o n tr - a l t e m nie m o g ł a  s ię  n ie  p o d o b a ć .  G ło s  j e j ,  d la  
t e g o  w ł a ś n i e ,  że t a k  j e s t  r z a d k i ,  n ic  w i e l k i e  m a  pole;  n o ­
w s i  k o m p o z y t o r o w i e  z a p o m i n a j ą  o n i m ,  i c h y b a  tylko d a ­
w n y  r e p c r t o a r  zas i l ać  go m o ż e .  P a n n a  T u r o w s k a  z moc ą  
i  c z u c i e m  o d ś p i e w a ł a  sw o ją  ar j ę ;  w  n i s k i c h  t o n a c h ,  b ę d ą ­
c y c h  jej t r y u m f e m ,  p o w s z e c h n e  o d n o s i ł a  o k l a s k i , a  g d y b y  
'T a n k r e d  w zn o w io n y  z o s t a ł  na  nas ze j  s c e n i e ,  z n a l a z ł b y  bez 
z a p r z e c z e n i a  w p a n n i c  T u r o w s k i e j  g o d n ą  r e p r e z e n t a n t k ę .

Do  u ś w i e t n i e n i a  w i e c z o r a  n ie  m a ł o  sic p r z y c z y n i ł a  m ł o ­
d a  u t a l e n t o w a n a  a m a t o r k a  , k t ó r ą  już k i ikak roć  m ie l i ś m y  
spo so bn o ść  s ł y s z e ć  w  resu r s i e .  F o r t e p i a n ,  z w ł a s z c z a  obok 
s k r z y p c ó w ,  za w s z e  b ę d z i e  n i e w d z i ę c z n y m  i n s t r u m e n t e m , 
d l a  t e g o  t e ż  l i cz n i  a r ty śc i ,  k tó r z y  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  n a  
n im  s ł y s z y ć  sic d a w a l i ,  a  n a w e t  s ł a w n y  I le n s e l t , n i e z b y t  
w i e l k i e m  c ieszy l i  s ic p o w o d z e n i e m .  Z tern w s z y s t k i ć i n ,  
dz i s i a j ,  t a k  d o b ó r  dz ‘i e ł a  ( j edna  z n a j t r u d n i e j s z y c h  k n m p o -  
zycy i  l lu in la ) ,  j a k  i t a l en t  i sk ro mn o ść  m i ł e j  w i r tu o z k i ,  k a ­
z a ły  z c i ą g ł ą  p r z y j e m n o ś c i ą  s ł u c h a ć  jej k o n c e r tu .  O d z n a ­
cza  ja p e w n o ś ć ,  r ó w n o ś ć  gry,  w y ra z i s t o ść  i cz uc i e ,  a n a d e -  
w sz y s tk o  n ie pos po l i t a  b i e g ł o ś ć  l e w e j  ręki .  Je j  allegro  nosi  
p i ę tno  d o s k o n a ł o ś c i .  Z y c z y ć b y  w y p a d a ł o ,  aby  ta m ł o d a  
w i r t u o z k a  częście j  n am  s ł y s z y ć  s ię  d a ł a ,  i b ez  w ą tp i e n ia  
u t w i e r d z i  nas^ w p r z e k o n a n i u ,  ze w k r ó t c e  s t an ie  się j e d n ą  
z zn a jz n ak o m i t s zy c h  w tym  ro d za ju  a r ty s t ek .

W y k o n a n i e  p i ę k n e j  u w e r t u r y  z N o rm y  p r z e z  n a s z ą  o r k i e ­
s t ro n i c  n ie  p o z o s t a w i ł o  do ży cz en ia .  P r z y  k o ń c u  p an  Ar- 
t ó t ' p o w s z e c h n y m  o d g ł o s e m  z o s t a ł  p r z y w o ł a n y .

(3^x Q̂jYoo

P r z e d s t a w i o n o  op er ę  I lu g o n o c i  w  D r e ź n i e  z n i e s ł y -  
c h a n e m  po w o d ze n ie m .  K o m p o z y t o r  m u z y k i ,  M e y e r b e e r  
k i e r o w a ł  osobiście  w sz ys tk i em i  p r ó b a m i  , l ecz  w wigi l i ą  
w y s t a w i e n i a  w yjecha ł ’ d l a  u n ik n ic n ia  zas zc zy t ów  j a w o  ^o 
oczek iwa l ’v ;  p a n i  Schroeder - D e r r ie n t , t a  w ie l ka  t r a g i c z k a  
l i r y c z n a  inicmiecka s a m a  się p r ze w y ż sz y  ła_ w  roli  \ '  a l c n -  
ty n y ,  aby godn ie  o d p o w i e d z i e ć  w z n io s ło ś c i  t ego  a r c y d z i e ­
ł a .  K ró l  i d w ó r  ca ły ,  obecn y  na t e m  w id o w is k u ,  p o d z i e ­
l a ł  z a p a ł  p u b l i c z n o ś c i ,  k tó ry t e g o  w ie c z o r a  p r aw ie  do sza-  
] Pń? tw a  d o c h o d z i ł ,  n ad e w s z y s t k o  w czas ie  d w ó c h  os ta tn ic h  
a k t ó w .  Rz ec z  p o e m a t u  zm ie n i on ą  z o s t a ł a ,  p r o f fes so r  Goer- 
res z a s t ą p i ł  j a  p r z e d m i o t e m  w zię tym  z lus to ry i  r e l igi jne)  
Angiel skie j .  P a n i  B irc h -P fe iffe r  p o d ł o ż y ł a  go pod m u z y ­
kę " z a s t o s o w a w s z y  do s c en y ;  d a n o  tej o p e r z e  t y t u ł  An • 
c l i k A n i e .  ■ ’
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